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Telefon: R etocy i Nr. 3SS, Mnsinistracyi Nr. 824. 
Prenum erata wynosi miesięcznie:

g odsyłką 2 k o r , bas odsyłki 1 kor. CO h, 
z* granicą 2 mi. 30 fen., 3 fr. 50 ctm, 2i/s szyL, 

70 ot. ameryk.
Prenumerata tygodniowa w Krakowie 40 bal. 

Konto czekowe Nr. 834.095.
N nm er pojedynczy 8 halerzy,

4 hale:poniedziałkowy i poświąteczny erze.
Organ polskie] partyi socyalno-demokratycznej.

Wychodzi codziennie o godz. 71/2 rano, a w poniedziałki i dni poświąteczne o godz. 10 rano.

O g ło s z e n ia  (inseraty)
kosztują od miejsca wiersza jednoszpaltowego 
drobnym drukiem (petitem) za pierwszy raz po 
20 halerzy, następny po 10 hal. -  Nadesłane 
od miejsca wiersza drukiem petitowym po 40 
hal. za każdy raz. Śluby, zaręczyny i nekrologi 

po 80 hal. od wiersza za każdy raz. 
Załączniki (prospekty i t. d.) przyjmuje się aa 
oenę 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiejseo- 
wych, a 1 kor. za 100 egzemplarzy dla miej- 

soowych prenumeratorów.

Reklamaoye otwarte są wolne od opłaty po­
cztowej. — Redakcya rękopisów nie zwraee 

i bezimiennych listów nie uwzględnia.

Mowa br. Dzieduszyckiego.
Z wielkim wysiłkiem mimiki, ale z baidzo 

małym nakładem logiki przemawiał hr. Woj­
ciech przeciwko demokratyzacyi prawa wy­
borczego w Austryi. Nienawiść k a s t o w a ,  
ta sama nienawiść, która zwalczała niegdyś 
w Polsce konstytucyę B maja — zaślepiła 
hrabiego i odebrała mu wszelką miarę!...

Przemawiał z wielkim patosem, jak gdyby 
gonił za efektami chwili, ale nie zauważył, 
że po skończeniu mowy tylko szlachcice wszy­
stkich krajów bili mu brawo, a właśni roda­
cy, nie-szlachcice odczuwali tylko niesmak i 
przygnębienie.

Hr. Wojciech z a  w i e l e  bowiem chciał 
powiedzieć, z a  w i e l e  stronnictw i czynni­
ków ch c ia ł p r z e s t r a s z y ć  okropno­
ściami, które nas oczekują w razie sprawie­
dliwej i k o n i e c z n e j  reformy wyborczej. 
C h c i a ł  n a s t r a s z y ć  w s z y s t k i c h ,  a 
n i e  n a s t r a s z y ł  n i k o g o .

Cesarza straszył republiką, inteligencyę pa­
stuchami, rząd odmówieniem kredytów woj­
skowych ze strony zreformowanego parla­
mentu.

Ale najnieudolniejszą była gra hrabiego 
wobec centralistów i autonomistów. C e n t r a -  
1 i s t ó w  straszył tem, że nowy parlament 
będzie: bezsilny, a u t o n o m i s t ó w  zaś prze­
rażał opowieściami, jak to ten nowy parla­
ment będzie potężny do tego stopnia, że po­
chłonie wszystkie sejmy!

A już najpotworniejszem było żądanie, że­
by ten p a r l a m e n t  k u r y a l n y ,  ten parla­
ment bez wpływu, bez życia, rozdarty we­
wnątrz — zajął się najpierw rewizyą całej 
konstytucyi w Austryi!! Bez tego bowiem hr. 
Dzieduszycki nie zgodzi się na reformę wy­
borczą...

Tak samo logicznie zwalczał hr, Wojciech 
» nierówność*, zawartą dzisiaj jeszcze w pro­
jekcie ustawy i dawał do zrozumienia, że 
zgodziłby się na nią chętnie, byle tę nieró­
wność p o w i ę k s z o n o  jeszcze w łonie ka­
żdego narodu, w każdym okręgu wyborczym! 
Ten pasożyt przywileju, broniący a b s o l u ­
t n e j  » równości*, ten magnat galicyjski, u- 
dający sympatye dla rusińskich chłopów, był 
w niektórych ustępach swojej mowy wprost 
wstrętny przez n a d m i a r  o b ł u d y .

Jedno z dwojga: albo Koło chce w i ę c e j  
mandatów dla Galicyi, a wtedy musi chcieć 
i reformy wyborczej, albo K o ł o  n i e  c h c e  
ż a d n e j  r e f o r m y  i traci wszelkie prawo 
narzekania na małą ilość mandatów, bo ono 
to właśnie przez trzydzieści lat spokojnie zno­
siło liczbę 78 mandatów, a teraz wpada w 
sztuczny szał, k i e d y  k r a j  m a  d o s t a ć  
15 do  17 m a n d a t ó w  w i ę c e j !

Ale zwalczać wszelką myśl r ó w n e g o  
prawa wyborczego, chcieć obalić rząd refor­
my wyborczej, a kraj tumanić, że to wszy­
stko dla jego dobra się robi, to jest polityka 
licząca na bezmierną głupotę swoich słucha­
czów, polityka kasty, która powiada: raczej 
niech cały lud, cały kraj ucierpi, byleśmy 
naszych wpływów nie stracili!

I przypomina się nam dzisiaj tragedya u- 
padku Polski, ta sama tragedya, której czą­
stkę obecnie przeżywamy. I wtedy zaślepio­
na, oszalała, zmysłu państwowego pozbawio­
na, ludowi wroga szlachta i magnaterya pol­
ska stawała w poprzek k a ż d e j  reformie, 
niszczyła w ł a s n e  państwo, byle nie zrobić 
zeń państwa dla i n n y c h  także stanów. Bro­
nili się tak długo przed k o n i e c z n o ś c i a -  
m i  politycznemi i społecznemi, aż doprowa­
dzili do strasznej katastrofy. Te same imiona, 
te same rodziny były wtedy nieszczęściem 
Polski, te same rody i dzisiaj dławią refor­
mę wyborczą.

Kryzys w przemyśle naftowym.
Od robotników borysławskich otrzymujemy na­

stępujący artykuł:
Jest to rzeczą bardzo charakterystyczną dla 

naszych stosunków społecznych, że największy 
przemyg} w (Jalicyi, jedna z największych gałęzi 
w Austryij przemysł naftowy, co kilka la t prze­
chodzi okres krytyczny, w którym egzystencya 
wielu fabryk i kopalń jest poprostu zakwestyo- 
nowana.

Przed czterema laty olbrzymia produkcya ropy 
w Borysławiu, brak należytej organizacyi han­
dlowej, brak zbiorników spowodowały znany 
„krach", który odezwał się echem we wszyst­
kich pismach. Cena ropy wówczas spadła do 1 K

100 klg., rafinerzy zakupili znaczne zapasy

po tej cenie, która nie była w żadnym stosunku 
do faktycznej wartości i ciągnęli ogromne zyski. 
Producenci mniejsi, przeważnie firmy krajowe, 
poszli z torbami, tak, że udział krajowego ka­
pitału po kryzysie w przemyśle naftowym spadł 
o połowę.

Ogromna ilość robotników straciła zajęcie i po­
została bez pracy i dlatego kryzys przemysłowy 
nabrał cechę klęski społecznej i zainteresował 
nieco opinię szerszej publiczności, lecz na krótko.

Rząd szlachecki patrzał chłodno na tę walkę 
wielkiego kapitału z małym, a gdy kiwnął pal­
cem, to tylko w bucie, uchwalając kilka rezoln- 
cyj gołosłownych, mających na celu „poparcie 
moralne11 tam, gdzie przemysł potrzebował szyb­
kiej i radykalnej pomocy materyalnej.

Po owym kryzysie przemysł naftowy do dziś 
się jeszcze nie podniósł i jeśli tak dalej pójdzie, 
nie podniesie się nigdy.

Ster spraw naftowych wzięli w swoje ręce 
zagraniczni kapitaliści, Mac Garwey, Fanto, Rot- 
szyld i t. d. i nie było dość brutalnych sposo­
bów, żeby nie wycisnąć z producentów ropy o- 
statniego grosza dla ich własnego użytku. Stwo­
rzyli nową organizacyę naftową „Petroleę“ dla 
producentów repy i kartel naftowy dla rafineryi. 
Stosunki jednak po pewnym czasie ułożyły się 
w taki sposób, że produkcya rozporządzali głó­
wnie drobni przedsiębiorcy, a większe firmy nie 
miały ropy w swoich szybach. Wobec tego, że 
główny zysk ich płynął z rafineryi, starali się 
oni podnieść ceny nafty w sposób niebywały do­
tąd, obniżając równocześnie cenę surowca. Cena 
ropy wynosić będzie mało co więcej w tym roku, 
niż zaliczki wypłacane przez rotszyldowski za­
kład kredytowy, t. j. 2-25 K za 100 klg. Z tego, 
po potrąceniu kosztów tłoczenia i magazynowania, 
pozostanie producentowi najwyżej 1-70 K za ce- 
tnar metryczny, podczas gdy rafinerya na każdym 
cetnarze ropy zarabia na czysto około 6 K.

Ta cena ropy jest bezwarunkowo za niską do 
ponoszenia kosztów wiercenia i utrzymania ko­
palni i jest jednym z powodów dlaczego tak  bo­
gato przez przyrodę wyposażony Borysław jest 
dziś pasywny, t. j. że nie wrócił nawet połowy 
pieniędzy włożonych we wszystkie kopalnie i dla­
czego przy likwidacyi kiedyś więcej, jak połowa 
przedsiębiorców pójdzie bankrutami.

Polityka wielkiego kapitału celem zduszenia 
drobnych firm jest jasna i konsekwentna. Starali 
się oni owładnąć: 1) wszystkimi środkami maga­
zynowania, tj. zbiornikami; 2) sprzedażą ropy;
3) zaliczkowaniem zamagazynowanego produktu;
4) ogólnym wpływem na kierunek spraw nafto­
wych.

To im się udało w zupełności. Obeenie zosta­
ją  jeszcze na „swobodzie" rurociągi do tłoczenia 
ropy, ale wielki kapitał już i po nie sięga swo­
ją  ręką.

Jak  się odbywa wpływ wielkiego kapitału na 
bieg ogólnych spraw przemysłu naftowego, jest 
wiadomo z przykładów w innych gałęziach prze­
mysłu.

Korupcya opinii publicznej zapomoeą przeku­
pywania (subweucyonowania) pism, przekupywa­
nie wpływowych ludzi przez nadanie im posad 
dobrze płatnych, przez wpływ na ustawodawstwo 
(wniosek b. dyrektora „Petrolei" Gąsiorowskiego 
o wyznaczenie minimum kopalni nafty w ilości
50.000 m2.), wpływ na władze wykonawcze. Tu 
nie mogę pominąć sprawy ogromnie ważnej a dra­
żliwej. Powszechnie wiadomo, że od czasu za­
wiązania się kartelu naftowego, namiestnictwo 
galicyjskie nie udziela koncesyi na budowę no­
wych rafineryj, w ten sposób, że nie załatwia 
poprostu podań. Takich podań wpłynęło przeszło 
30 w krótkim czasie i leży. (Cóż pan na to pa­
nie Battaglia? Toż to przemysł krajowy. P rzyp . 
R tjcL).

Złośliwi ludzie twierdzą, że obecny namiestnik 
hr. Potocki, jako współwłaściciel rafineryi w Trze­
bini, ma osobisty interes w tem, aby przez po­
wstanie nowych fabryk może nie rozbił się kar­
tel, lub jego kontyngent nie został zmniejszony.

Opanowawszy więc wszystko, co się dało opa­
nować przez tak krótki czas, możemy być pewni, 
że wnet, może w przyszłym roku rozpocznie się 
walka inna, ostrzejsza, która jeszcze bardziej 
wyniszczy krajowy element w nafcie.

Jeśli więc kraj choć odrobinę poważnie myśli 
o stworzeniu i utrzymaniu przemysłu większego 
w Galicyi, powinien całą swoją uwagę skupić 
w kierunku przemysłu naftowego, odebrać wpły­
wy zagranicznym kapitałom, ewentualnie owła­
dnąć zapasami i rezerwoarami, oraz zaliczkować 
ropę. Popatrzmy, jak Rumunia pilnuje interesów 
swojego przemysłu naftowego. Po co nam two­
rzyć różne gałęzie produkcyi fabrycznej, po co 
fatygują się panowie z Ligi przemysłowej i inni 
na różnych wiecach, kiedy największy nasz prze­
mysł przechodzi zwolna w ręce obcych, którzy 
dochody swoje obracają nie na dalszy rozwój

galicyjskiego przemysłu, lecz zużytkowują go za 
granicą.

Robotnicy wiedzą, co to jest kryzys naftowy, 
wiedzą, że zwolna zniknie typ robotnika-rolnika, 
który do nafty idzie, a za zarobiony grosz ku­
puje ziemię. Po każdym kryzysie zwiększy się 
zapasowa armia robotnicza, obniżająca płacę ro­
botniczą, zwiększy się wyzysk i nędza. Dlatego 
oni również mają interes w normalnym rozwoju 
przemysłu naftowego i żądają na równi z prze­
mysłowcami pomocy kraju.

Obecnie w organizacyi producentów surowca, 
punkt ciężkości wpływu zaczyna przesuwać się 
ku krajowym firmom, lecz są oni bezsilni wobec 
Rotszyldów itd. bez pomocy funduszów znacz­
niejszych. Gdyby bowiem faktycznie doszło do 
tego, że w Petrolei przewagę otrzymają dro­
bniejsi przemysłowcy, wówczas rafinerzy poprostu 
rozbiją wszelką organizacyę, obniżą w okrutny 
sposób cenę ropy i zniszczą oponentów. Byłaby 
to konsekweneya całego ich dotychczasowego po­
stępowania, gdyż nie liczyli się nigdy z niczem, 
jak  tylko z interesem własnym i napewno nie 
wyrzekną się teroru.

Dlatego zwracamy się do sejmu, żeby wziął 
na seryo sprawę tę pod rozwagę i nie półśrod­
kami, lecz silnie i szczodrze podtrzymał słab­
szych.

Z  C ftR P IT U .
Rozłam partyi.

Wystąpienie z partyi oprawnego porządku« 
sił wybitniejszych pociągnęło za sobą maso­
we zawiadomienia o wystąpieniu innych człon­
ków. W  Petersburgu partya, która niedawno 
jeszcze liczyła 5000 członków, obecnie liczy 
ich zaledwie BOOO. W  Moskwie, Kijowie, Odes­
sie i Saratowie, gdzie partya do niedawna 
cieszyła się sporymi wpływami, dziś stra­
ciła wszelkie znaczenie i cały swój prestige.

Klub rozpraw.
Petersburski komitet centralny partyi kon­

stytucyjno-demokratycznej postanowił zało­
żyć specyalny klub dla prowadzenia dysput 
z partyami skrajnemi.

0  pochodzeniu generała Grodekowa.
Donoszą nam, że nowomianowany główno­

dowodzący armią mandżurską generał Gro- 
dekow w młodości wyznawał religię katoli­
cką. Pochodzenia jest on polskiego, z rodziny 
Gródeckich, których nazwisko na skutek »naj­
wyższego « rozkazu zmienione zostało na Gro- 
dekowych.

Związek spokoju ludowego.
Minister spraw wewnętrznych zatwierdził 

statut nowego stowarzyszenia pod nazwą: 
»Związek wszechrosyjski spokoju ludowego*. 
Nowopowstające stowarzyszenie ma na celu 
pośredniczenie między włościanami i rządem, 
a także wyszukanie środków ku przerwaniu 
rozruchów agrarnych.

Duchowieństwo i polieya wobec Maryawitów.
Duchowieństwo katolickie zwróciło się do 

władz o współdziałanie dla zdławienia ruchu 
heretyckiego. Kiedy zamykano siłą kościoły 
nowej sekty i instalowano nowych księży, 
władze w niektórych wypadkach dały pomoc. 
Na zasadzie pogłosek wiarogodnych takie mie­
szanie się władz do spraw religijnych uznane 
zostało przez wyższe władze administracyjne 
za niestosowne, jako przeczące ukazowi o to- 
lerancyi.

Przegląd społeczny.
Stan wyjątkowy dla uczniów drukarskich.

Towarzysze drukarscy uchwalili rozpocząć pracę 
między uczniami drukarskimi celem podniesienia 
duchowego i moralnego poziomu wśród nich i wy­
szkolenia ich na dobrych przyszłych towarzyszów 
organizacyi drukarskie]. Ponieważ rzecz sama w 
sobie jest zupełnie jasną, a rezultat pracy kul­
turalnej między młodymi może być bardzo doda­
tnim dla ogółu, nie było dwóch zdań i zwołano 
zgromadzenie uczniów na środę 7 b. m.

Pan Wacław A n c z y c ,  mąż opatrznościowy 
właścicieli drukarń, wezwał wszystkich swych 
uczniów do siebie, wyrecytował przestraszonym 
chłopakom swój „zdrowy" morał, kazał podpisać 
cyrograf, którego treści ze strachu zapomnieli i 
rozdał im „regulamin robotniczy", którego § 21 
brzmi: „Bez zezwolenia pracodawcy n ie  w o l n o  
u c z n i o m  u c z ę s z c z a ć  n a  z e b r a n i a  p u ­
b l i c z n e  a n i  n a l e ż e ć  do s t o w a r z y s z e ń  
l u b  z w i ą z k ó w " .

Nie koniec na tem, „rozmachany" gubernator 
p. Anczyc zawiadomił natychmiast inne zarządy 
drukarń z poleceniem pod-bnego zakazu stowa­
rzyszania się uczniom. To też w drukarni „Cza­
su", Korneckiego, Związkowej (własność robotni­

ków), Literackiej, Koziańskiego, wezwano ucz­
niów do kaneelaryi i wyrecytowano odważnie 
przestraszonym bezbronnym chłopcom ukaz wzbra­
niający im korzystania z praw ustawą zagwaran­
towanych, pod grozą wyrzucenia natychmiast z 
pracy. Doprawdy śmiech pogardliwy zbiera na 
widok tych rycerzy wobec uczniów, na widok 
nie nauczonych jeszcze organizacyą drukarzy, wiel­
kości domorosłych. Ludzi, którzy nigdy się ni# 
troszczą o moralność uczniów poza pracą w dru­
karni, dostają febry strachu na samą wieść o ja ­
kiejś kulturalnej pracy towarzyszów nad ucznia­
mi. W ara wam panowie kłaść swe policyjne ła­
py na prawa konstytucyjne uczniów. Gwarantu­
jemy każdemu w ten sposób wyrzuconemu ucz­
niowi, że taki odważny w kaneelaryi rycerz spo- 
kornieje przed sądem przemysłowym, że minął 
błogi czas zawieszania praw przez podobne ukazy.

Oto jest „najkulturalniejszy" pryncypał dru­
karski w Krakowie.

Przy tej sposobności konstatujemy zagadkowy 
fakt, że wyż wymieniony paragraf w „regulami­
nie roboczym", traktujący o czynach poza dru­
karnią się dziejących, został, wbrew wyraźnemu 
brzmieniu ustawy, przez m agistrat, jako władzę 
przemysłową 25 lutego 1897 zatwierdzony.

Wzywamy sąd przemysłowy, by, jako powoła­
ny w tym kiurunku, poczynił odpowiednie kroki 
w wyższej instancyi, celem zniesienia tego, nie­
zgodnego z ustawą paragrafu, regulaminu robo­
tniczego.

Strejk personalu pomocniczego drukarń lwow­
skich trw a ciągle jeszcze. Uchwała towarzyszów 
drukarskich, którą podaliśmy wczoraj, przewaliła 
sytuacyę odrazu na korzyść strejkujących. Jeżeli 
do dziś (soboty) nie nastąpi ugoda, będziemy mieli 
w poniedziałek ogólny strejk towarzyszów dru­
karskich we Lwowie.

W  drukarni Chęcińskiego wybuchł strejk ze- 
cerów już w czwartek, ponieważ zarząd drukarni 
używa do nakładania chłopców. W  drukarni Ma- 
nieckiego zażądali zecerzy usunięcia dyrektora 
Kosowskiego, który kazał aresztować zecera L. 
za to, że mu zwrócił uwagę na niewłaściwość 
werbowania łamistrejków. Kosowski jest indywi­
duum, znanem z wyłudzania kaucyj, za e# ma 
nawet dochodzenie karne.

Napiętnować należy postępowanie zecerów Ba­
czyńskiego Józefa, Ekierta i Maćkówki Konstan­
tego, którzy łamią solidarność robotniczą i wer­
bują łamistrejków.

W  Drukarni Ludowej Baylego siedzi w kan­
eelaryi polieyant i pilnuje łamistrejków.

Nastrój wśród strejkujących jest doskonały, 
wszyscy wierzą w nadzieję rychłego zwycięstwa.

KRONIKA.
Zabolało! „Słowo polskie", które przed mie­

siącem zachwycało się tow. Daszyńskim i wypi­
sywało na jego cześć hymny pochwalne, tera* 
pieni się z wściekłości i obrzuca go stekiem #- 
belg. Nic dziwnego, że teraz, kiedy wszechpolacy 
czują się zagrożeni, „Słowo polskie" utraiiło w 
swój właściwy ton. Widocznie ostatnia mowa 
parlamentarna tow. Daszyńskiego wywarła zamie­
rzony skutek. Zabolało! Więc wyją. Oczywiście, 
że te obelgi „Słowa polskiego" daleko milsze sa 
dla socyalisty, niż pochwały tego dziennika! 
Obelga zaś „Słowa polskiego", które tysięcznych 
mas chłopów polskich nie wahało się nazwać 
„chamami", nie może dla jednostki być czemś 
dotkliwem. „Słowo polskie" ma pod tym wzglę­
dem zbyt wyrobioną markę.

Większą część mowy posła Daszyńskiego,
mianowicie całą historyę namiestników galicyj­
skich, od Badeniego do Potockiego, podaje orzę- 
dowa „Gazeta lwowska" w streszczeniu następu­
jącej rozciągłości:

„Następnie kreśli mówca dzieje administracyi 
galicyjskiej w latach ostatnich, poczynając od 
rządów hr. Badeniego".

Szczególna skromność...
Uniwersytet ludowy w Krakowie. W  progra­

mie Uniwersytetu Indowego im. A. Mickiewicza 
za luty ogłoszone były wykłady dra Władysława 
Gumplowicza o Łotyszach i Norwegii. Nie mogły 
one odbyć się z przyczyny nieobecności prele­
genta i odłożone zostały do kwietnia.

Przez cały czas karnawału tegorocznego ba­
lów publicznych nie było. Gdzieniegdzie tylko 
jacyś niepohamowani fikalscy urządzili sobie pry­
watne zabawy. Ogół społeczeństwa zrozumiał, że 
wobec wypadków za kordonem Gałicya tańczyć 
nie może.

Dopiero teraz zjawiły się na ulicach Krakowa 
afisze z zapowiedzią pierwszego balu publicznego 
w naszem mieście. Ma to być „purimbal" w Co- 
lossenm. Czy po wypadkach w Sanoku i przed 
hotelem saskim w Krakowie ten „purimbal" nie
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je s t prowokacyą o nieobliczalnych następstwach? 
Czy żydzi w dobrze zrozumianym interesie wła­
snym nie powinni zbojkotować tego balu, aby na 
siebie nie brać odpowiedzialności za tę prowo-
kacyę ?

Ruch wychodźców na dworcu krakowskim
z każdym dniem wzrasta. Onegdaj przejechało 
240 żydów rosyjskich, którzy na Rumunię udają 
się do Argentyny; komitet czerniowiecki wysłał 
115, a krakowski 148 rodzin. Dworzec cały za­
walony tobołkami emigrantów, którzy na ogół 
bardzo nędznie wyglądają.

Także ruch do Prus wzmaga się z dnia na 
dzień. Jeżdżą partye po kilkaset osób na K ra­
ków i na Podgórze-Płaszów, wszyscy z tęgiemi 
minami, pewni dobrego zarobku. W  zeszłym roku 
przejechało przez Kraków „na Saksy" 25.000 
ludzi.

Przedstawienie amatorskie odbędzie się w 
Związku stowarzyszeń robotniczych (Mały Ry­
nek 6) w niedzielę d. 11 b. m. Odegrane zo­
staną: „Włóczęga", obraz w 1 akcie; „Zako- 
ehany Mojsze Lew i“, monolog; „Bankructwo P a r­
tacza ", komedya ze śpiewami w 1 akcie. Po- 
ezątek o godz. 7 ]/2 wieczór. W stęp 50 hal.

Konna policya w Krakowie. W e czwartek po 
raz pierwszy wyjechała policya konna na ulice 
Krakowa, aby pod przewodnictwem znającego 
miasto podoficera zaznajomić się z strategicznem 
i taktycznem polem swego przyszłego działania. 
Na razie policyanci i konie ściągnęli tylko masę 
wyrostków, którzy z piskiem i krzykiem towa­
rzyszyli przejażdżce. Słyszeliśmy, że starsi ludzie 
ponoś nie boją się kawaleryi policyjnej.

Epidemie. W  T a r n o w i e  panuje nagminnie 
t y f u s  z powodu zakażonej wody studziennej.

W J a ś l e  szerzy się ogromnie epidemia za­
palenia opon mózgowych (meningitis). Dotychczas 
•gółem 14 wypadków. W  mieście formalny po­
płoch, wiele rodzin wyjechało z obawy. Szkół do­
tychczas nie zamknięto mimo telegramów dyre­
ktora gimnazyum do rady szkolnej! Rada i od­
nośne władze powinny natychmiast zarządzić zam­
knięcie wszystkich szkół. Domaga się tego całe 
miasto.

Pożar fabryki. Z Wadowic donoszą: Zgorzała 
tutaj fabryka papieru Laksberga i Marlandera. 
Spaliły się zapasy i tak zwana sala papierowa. 
Fabryka była ubezpieczoną.

Prześladowania polityczne. Dnia 15 bm. od­
będzie się w Stryju proces 10 towarzyszów, o- 
skarżonych o występek zbiegowiska i przekrocze­
nie z §§ 2 i 3 ustawy o zgromadzeniach. Obronę 
przyjęli pp. dr Fichner, dr Feuerstein i dr Ka­
leta.

Redakcya ,,Głosu Robotniczego" zawiadamia
za naszem pośrednictwem swoich odbiorców, źe 
z powodu strejku personalu pomocniczego w dru­
karniach lwowskich nie może wydać w tym ty­
godniu numeru.

Nasi towarzysze lwowscy pozbawieni są od 
dłuższego czasu możności odbywania zgromadzeń 
ludowych, ponieważ wszyscy właściciele sal, jakby 
na komendę, odmówili lokalów. Odmowa ta  jest 
prawdopodobnie wynikiem podszeptów policyjnych. 
Mamy więc skandaliczny fakt, że w stołecznem 
mieście nie mają robotnicy gdzie się zgromadzić, 
aby omówić rządowy projekt reformy wyborczej. 
Zniewoleni koniecznością, wnieśli towarzysze 
lwowscy podanie o pozwolenie na zgromadzenie 
pod gołem niebem na placu Strzeleckim. Policya 
odmówiła tej prośbie. W  ten sposób skneblo- 
wano robotnikom lwowskim poprostu usta.

Robotnicy lwowscy zamierzają zaprotestować 
przeciw tym szykanom i gotowi są, skoro nie 
pozwalają im zgromadzać się, urządzić demonstra- 
cyę uliczną.

Wiec polskiej młodzieży akademickiej z po­
rządkiem dziennym: „Stanowisko młodzieży pol­
skiej wobec ostatnich zajść na uniwersytecie 
lwowskim" odbył się dnia 8 marca b. r. w sali 
Towarzystwa pedagogicznego przy udziałe 800 
esób. Wiecowi przewodniczył prezes „Bratniej 
pomocy słuchaczów politechniki" p. T. Ś l i ­
w i ń s k i .

Referował p. Stan. D o w n a r o w i c z  imieniem 
postępowej młodzieży polskiej i wykazał, że zaj­
ścia na uniwersytecie mają swoje źródło w mon­
strualnym stosunku odłamu młodzieży polskiej, 
grupującej się w stronnictwie narodowo-demokraty- 
cznem do młodzieży rusińskiej.

Po nim przemawiał ludowiec p. D ą b s k i, 
który zajął w tej sprawie dosyć dziwne stano­
wisko, bo przypisał winę zajść na uniwersytecie 
aż całemu narodowi ruskiemu, który według zda­
nia mówcy żywi głęboką nienawiść do c a ł e g o  
narodu polskiego. Wywodami swoimi wywołał p. 
Dąbski oklaski ze strony młodzieży... n a r o d o ­
w o - d e m o k r a t y c z n e j .

Zabrał następnie głos tow. H a r 11 e b, który 
w poważnej godzinnej przemowie przedstawił 
obraz stosunków galicyjskich, a zbijając wywody 
p. Dąbskiego, wykazał na doskonałych przykła­
dach, że niema nienawiści między narodem pol­
skim i ruskim, że przeciwnie lud obu narodowo­
ści żyje z sobą w zupełnej zgodzie, gdyż jego 
interesy ekonomiczne każą mu iść zgodnie prze­
ciw wspólnym wyzyskiwaczom. Szerzenie i utrzy­
mywanie nienawiści narodowej leży tylko w in­
teresie rządzącej kliki klerykalno-szlacheckiej. 
Na usługach tejże stojąca narodowa demokracya 
polska usiłuje zapomocą krzykliwej prasy wywo­
łać wrażenie, jakoby istniała walka między obu 
narodami. Naturalną reakcyą i skutkiem tej na- 
cyonalistycznej agitacyi jest szowinizm pewnej 
części społeczeństwa ruskiego.

Owocem tej szkodliwej, nikczemnej roboty na- 
cyonalistów obu stron jest wzajemny stosunek 
polskiej młodzieży narodowo-demokratycznej do 
młodzieży ruskiej i ostatnie zajścia uniwersyte­
ckie, które nie były niczem innem, jak  karcze­
mną awanturą, a nie, jak  „Słowo polskie" twier­
dzi, walką polsko-ruską. Przemówienie tow. Hart- 
leba wywarło olbrzymie wrażenie na słuchaczach 
i wywołało burzę oklasków.

Tow. Z a k r z e w s k i  poddał świetnej krytyce 
taktykę wszechpolaków i ich młodych wychowan­
ków z Czytelni akademickiej.

Mimo szczerej chęci, zachowania bezstronności, 
nie jesteśmy w stanie podać treści przemówień 
dwóch mówców narodowo-demokratycznych p. Mie­
rzejewskiego i pana Ryszarda Zakrzewskiego, 
mowy ich bowiem były tak naiwnie głupie, że 
wywoływały nieustannie salwy śmiechu wśród 
słuchających. Uchwalono następujące rezolucye:

I. Polska młodzież akademicka, zebrana na 
wiecu d. 7 marcu 1906 r., hołdując zasadom 
wolności, równości i braterstw a w naj obszerniej- 
szem tych słów znaczeniu, żywiąc niezłomne 
przeświadczenie, że zatargi polsko-rusińskie są 
edynie owocem bezpośredniego lub pośredniego 

działania sił wrogich wolności i jedynie na ko­
rzyść tych sił wychodzą, zwraca się z gorącem 
wezwaniem do ogółu rusińskiej i polskiej mło­
dzieży, by nie dała się ona wciągnąć do brato­
bójczej walki, by odwodzić się starała od niej 
społeczeństwa własne, by zwłaszcza przeciwdzia­
łała akcyi szowinistów jednej i drugiej strony 
wśród zgodnie dotąd żyjących warstw rusińskie- 
go i polskiego ludu, by wreszcie w zrozumieniu 
doniosłej chwili dzisiejszej starała się przez wza­
jemne, szczere i bezinteresowne zbliżenie przy­
czynić się do wytworzenia siły, potrzebnej w 
walce z wspólnymi wrogami o prawdę i wolność.

II. W  sprawie uniwersyteckiej zebrana na wie­
cu dnia 7 marca 1906 r. polska młodzież, bę­
dąc przeciwną utrakwizacyi istniejącego polskie­
go uniwersytetu, jak najgoręcej oświadcza się za 
utworzeniem osobnego uniwersytetu rcsińskiego 
we Lwowie i wyraża przekonanie, że Rusini w 
tem słusznem a Szczytnem swem dążeniu znaleźć 
winni nietylko sympatye, ale i pomoc ze strony 
polskiego społeczeństwa i w szczególności pol­
skiej młodzieży zgodnie z niezamarłem jeszcze ha­
słem: za waszą wolność i naszą.

II. W  sprawie zajść na uniwersytecie dnia 2
ntarca, młodzież polska, zebrana na wiecu dnia 
7 marca, 1) stwierdza, że nie cała młodzież pol­
ska wszelkich obozów brała udział w bójce z Ru­
sinami, albowiem wszystkie t. zw. postępowe obo­
zy oświadczają zgodnie, że ani udziału w awan­
turze nie brały, ani się z nią solidaryzują; 2) ze­
brani potępiając samą awanturę, a nie chcąc 
wchodzić w osądzanie, kto i w jakim stopniu 
jest winien, albowiem ciało takie, jak wiec, na 
podstawie licznych i jednostronnych informaeyj, 
nie może wydawać w tym względzie miarodaj­
nych sądów, zwracają się do kolegów obydwóch 
narodowości, by nie dopuścili do awantur dal­
szych.

Uchwalono następnie wniosek tow. Kota na­
stępującej treści :

Młodzież .akademicka polska, zebrana na wiecu 
w dniu 7 marca 1906, protestuje przeciw uzur­
powaniu sobie przez Czytelnię akademicką prawa 
reprezentowania ogółu młodzieży polskiej.

Wiec miał charakter nader poważny i przy­
czyni się niezawodnie do uzdrowienia stosunków 
wśród młodzieży akademickiej, zwłaszcza że u- 
uchwalono zwołać wspólny wiec polskiej i rusiń­
skiej młodzieży akademickiej.

Mord W Ladzkiem. „Kuryer lwowski" donosi: 
W  miejsce radcy Piskozuba powierzono prowa­
dzenie śledztwa radcy Kohmanowi, (b. przewo­
dniczącemu w procesie Borysławczyków w Sam­
borze. P rzyp . R ed.), który obecnie jest w Ni- 
żniowie.

Z ogólnej liczby aresztowanych część wypu­
szczono na wolną stopę, a tylko 13 odstawiono 
do sądu obwodowego w Stanisławowie.

Krwawe te zajścia znajdą swój epilog nietylko 
przed sądami cywilnymi, ale także i przed woj­
skowymi, albowiem zaraz po owym krwawym 
dniu odstawiono pod konwojem wojskowym z Ni- 
żniowa do więzienia garnizonowego w Stanisła­
wowie kilku — podobno 5 — żołnierzy, którzy 
nie chcieli strzelać w Ladzkiem. Jak  wiadomo, 
wysłani tam żołnierze należeli do 58 p. p., któ­
ry właśnie rekrutuje się z tych stron. W  plu­
tonie tym był także szeregowiec nazwiskiem Si- 
d o r a k  z L a d z k i e g o ,  k t ó r e m u  p o l e c o ­
no  s t r z e l a ć  do w ł a s n y c h  b r a c i !  Nie u- 
słuchał rozkazu — za co go czeka ciężka kara 
więzienia we wojskowych kazamatach. W  Niżnio- 
wie spokój zupełny, jest tam obecnie jedna kom­
pania wojska i komisarz Burzyński.

W  dniu 3 b. m. zakwaterowano w Tłumaczu 
1 kompanię 24 p. p., a oczekiwane jest niedługo 
przybycie dragonów.

Ks. Korostil już ma szifkartę do Ameryki, 
gdzie przebywa jego brat, także ruski ksiądz.

Tajemniczy Gapon. W  ostatnich czasach do­
nosiły pisma zagraniczue, że popa Gapona wi­
dziano równocześnie: w Petersburgu, Paryżu, 
Londynie i Monte Oarlo — w jednym czasie w 
kilku o setki mil od siebie oddalonych miastach. 
Teraz tajemnica wyszła na jaw. Przed kilku 
dniami policya londyńska aresztowała jakiegoś 
pijaka, który podał, że nazywa się Gapon. 
Ogólna konsternacya, że „bohater" rewolucyjny 
tak nisko upadł. Gdy aresztowany wytrzeźwiał, 
objaśnił, że nazywa się rzeczywiście Gapon i jest 
bratem głośnego popa. Był kapitanem w Porcie

Artura, skąd uciekł i podróżuje po świecie. — 
Naturalnie, że i ta  wersya może się okazać tak 
samo prawdziwą, jak wszystkie dotychczasowe 
o Gaponie i jego przejściach.

Rozgorączkowany klecha. Z Czyszek (pow. 
Lwów) „Kuryer lwowski" donosi: W folwarku
konwentu 0 0 . Franciszkanów włada na spokoj­
nej synekurze znany niegdyś z swej płodnej... i 
owocnej... pracy w ziemi przemyskiej ks. Benigny 
Chmura pasterz licznej, bo 4-tysięcznej parafii. 
Ale ks. Chmura chce walczyć z „szatanami", 
szukał ich i znalazł wreszcie; z całym rynsztun­
kiem bojowym wystąpił do walki z oświatą. Czy­
telnia miejscowa Koła im. Kościuszki T. S. L. 
stała się wkrótce przedmiotem jego intryg i ata­
ków, aż życzliwi doradcy ze Lwowa się zna­
leźli. Ks. Chmura zakłada drugą „konkurencyjną" 
czytelnię u siebie, obejmuje kolportaż „Gazety 
niedzielnej" itd.

Ubiegłej niedzieli członkowie Czytelni Koła im. 
Kościuszki T. S. L. urządzili w lokalu szkol­
nym przedstawienie amatorskie. Dano „Dziesiąty 
pawilon". Ks. Chmura zezwolił, objął nawet pro­
tektorat. Ale akcya ma swój cel... bo oto rano 
z ambony dla „przysposobienia" umysłów, pa­
dają te mniej więcej słowa: „Czytelnia tych pa­
nów z miasta, to przybytek czarta, uchodźcie 
z niej, bo kto tam będzie chodził, t e g o  p o ­
d a m  do  a r c y b i s k u p a ,  b y  go  w y k l ą ł  w 
s w o j e j  k u r  e n d z i e (!)“, a potem długa papla­
nina przeciw reformie wyborczej, oparta na mo­
tywie 10-tego przykazania.

Podczas przedstawieni^ — ks. Chmura wpadł 
w wściekłość —  tubalnym głosem począł krzyczeć: 
„Precz stąd! Wynosić się! W ójt i rada gminna 
do mnie!". To prowokatorskie zachowanie się 
rozgorączkowanego klechy oburzyło zebranych 
włościan.

Wykrzyczawszy się do woli, przystąpił ks. 
Chmura do delegatów T. S. L. im. Kościuszki. 
„Wyście ze Lwowa?" pyta z wściekłością. 
„Tak". — „Precz stąd, tu nikogo ze Lwowa 
nie potrzeba!". Ks. Benigny Chmura stał się tra ­
gikomicznym bohaterem wieczoru!

Po skończonem przedstawieniu udali się wło­
ścianie do lokalu Czytelni, gdzie urządzono po­
gadankę na temat spraw bieżących.

Opieka nad dziećmi. Otrzymujemy następu­
jący komunikat: Potęgująca się wciąż liczba nie­
letnich przestępców, ta  zaniedbana, żebrząca dzia­
twa, ta  nadzwyczajna śmiertelność niemowląt do­
pomina się współczucia, ochrony i opieki. Do dziś 
nic się prawie nie robi dla niemowląt; nikt nie 
współczuje idącej do fabryki lub innego zarobku 
matce, która zmuszoną jest niemowlę swe zosta­
wiać na łasce i niełasce sąsiadki lub, jak często 
się zdarza, pod opieką pięcio- lub sześcio-letniej 
siostry. Skutkiem tego u nas śmiertelność dzieci 
w pierwszym roku życia jest po Rosyi najwię­
kszą w całej Europie. Stworzyć na razie choćby 
jeden żłóbek, to rzecz nie cierpiąca zwłoki. Fun­
dusz 1000 K, którym rozporządza I I  O d d z i a ł  
C z y t e l n i  k o b i e t  (ulica Jagiellońska 5), po­
zwala przystąpić do otwarcia pierwszego żłóbka 
w dzielnicy zamieszkanej przez robotnice.

Że dziełu temu dopomogą ci wszyscy, którzy 
pojmują całą doniosłość ochrony dziecka, wierzyć 
należy. Z tą  wiarą przystępują organizatorki do 
pracy, rozbudzając jednocześnie poczucie potrzeby 
takich „żłóbków" między matkami pracującemi 
poza domem, by stały się współpracownicami w 
tej sprawie tak bardzo u nas zaniedbanej.

Pisemne egzamina dojrzałości rozpoczną się 
we wszystkich szkołach średnich dnia 7 m ajabr. 
Ustne egzamina dojrzałości rozpoczną się w gi- 
mnazyach w następujących terminach: Bochnia
21 maja, Brody 3 lipca, Brzeżany 18 czerwca, 
Buczacz 18 czerwca, Bąkowice 21 maja, Dro­
hobycz 23 czerwca, Jarosław 22 maja, Jasło 5 
czerwca, Kołomyja polskie 2 czerwca, ruskie 12 
czerwca, Kraków Anny dla uczniów 21 maja, dla 
eksternistów 11 czerwca, dla dziewcząt 18 
czerwca, Kraków Jacka 21 maja, Kraków III. 
5 czerwca, Kraków IV. 28 maja, żeńskie Bro- 
wicza 17 maja, Lwów akademickie 11 czerwca, 
Lwów II. dla chłopców 18 czerwca, dla dziew­
cząt 2 lipca, Lwów Fr. Józefa dla chłopców 21 
maja, dla dziewcząt 2 czerwca, Lwów IV. głó­
wny zakład 5 czerwca, filia 21 maja, Lwów V. 
główny 28 maja, filia 5 czerwca, Lwów VI. 15 
czerwca, N. Sącz 11 czerwca, Podgórze 15 
czerwca, Przemyśl polskie 11 czerwca, ruskie 
25 czerwca, Rzeszów I. 2 czerwca, Rzeszów II.
22 czerwca, Sambor 15 czerwca, Sanok 20 
czerwca, Stanisławów 30 czerwca, Stryj 7 czerwca, 
Tarnopol polskie 2 lipca, ruskie 12 lipca, T a r­
nów I. 21 maja, Wadowice 11 czerwca, Złoczów 
4 lipca.

W  szkołach realnych termina są następujące: 
Jarosław 21 maja, Kraków I. 5 czerwca, K ra­
ków II. 18 czerwca, Lwów I. 25 maja, Lwów
II. 18 czerwca, Stanisławów 2 czerwca, Tarno­
pol 5 czerwca, Tarnów 6 czerwca, Liceum Nie- 
działkowskiej we Lwowie 3 lipca.

W „Ognisku", stow. drukarzy i litografów 
(Rynek gł. 13, III. piętro) odbędzie się w nie­
dzielę 11 b. m. przedstawienie, staraniem kółka 
amatorskiego. Odegrane zostaną: 1) „Bzy kwitną", 
Przybylskiego i 2) „Marcowy kawaler", Bliziń- 
skiego. W stęp: Krzesło 50 h, miejsce stojące 
30 h. Początek o godz. 7 wieczór.

Ogień. Wczoraj rano o godz. 9 w oranżeryi 
ogrodu miejskiego przy ul. Lubicz wybuchł ogień 
z powodu zapalenia się drzewa około pieca. Na 
miejsce przybyła straż pożarna, która ogień u- 
gasiła i w pół godziny powróciła do koszar.

0 0 . Dominikanie handlarzami drzewa. Z Dzi-
bułek (pow. Żółkiew) „Kuryer lwowski" donosi: 
W  Dzibułkach są lasy (4000 morgów) należące 
do 0 0 . Dominikanów w Żółkwi. Od szeregu lat 
gospodarowano temi lasami dowolnie, na co wła­
dza zwróciła uwagę i zażądała przedłożenia pla­
nów gospodarstwa, a ponieważ tego nie uczynio­
no, lasy zamknięto z wiosną 1906 r. Co dalej 
stało się z tem przedłożeniem i zamknięciem, nie­
wiadomo. Wiadomo tylko, że komisya leśna na 
miejscu stan gospodarki lasowej sprawdzała, o 
wyniku jednak dochodzeń komisyi nic nie wia­
domo.

Obecnie dowiadujemy się, że stara gospodarka 
napowrót wraca, w ostatnich zaś tygodniach 
sprzedali 0 0 . Dominikanie w normalnie zwartym 
lesie na wybór około 1000 dębów na Woli od 
granicy Żełdeekiej i to takich, które mogły co- 
najmniej 50 la t rozwijać się jeszcze. Nadto tuż 
przy drodze, wiodącej od leśniczówki do Chy- 
rawca po lewej stronie dają się zauważyć świe­
żo zaprowadzone zręby. Rozeszła się nawet po­
głoska, że 0 0 . Dominikanie są mniemania, iż 
rząd w niedalekiej przyszłości zabierze te lasy, 
a wobec tego starają się widocznie w jak  naj­
krótszym czasie przemienić drzewa w brzęczącą 
monetę. Głównym sprawcą obecnego stanu lasów 
w Dzibułkach jest prokurator konwentu 0 0 . Do­
minikanów, który w lasach tych nie widzi dobra 
publicznego i nie umie go uszanować.

Należałoby więc, by kompetentne władze wglą- 
dnęły w niedługim czasie w całą tę sprawę i 
poczyniły odpowiednie zarządzenia.

Miłosierdzie kahalników. De „Jud. Arb. z tg " . 
donoszą z Przemyśla: Jak  kahał, instytucya w 
pierwszym rzędzie powołana do celów filantropij­
nych opiekuje się podupadłymi żydami, niech świa­
dczy następujący fakt: Zeszłego tygodnia, do sto­
warzyszenia robotniczego w Przemyślu, przyszło 
dwóch żydów rosyjskich i głosem znękanym pro­
sili o pomoc, bo już od dwóch dni nic nie jedli. 
Idą z Sądowej Wiszni. Na zapytanie, czy byli w 
kahale, odpowiedzieli, że właśnie tam ich ode­
słano do robotników. Jeden z nich wyjął kartę 
wizytową. Po jednej stronie było: Benjamin Den- 
nenbaum Cultus sekreter, Sądowa Wisznia, a na 
drugiej: Die Cultus kasse hat diesen Leuten gar 
mchts gegeben. (Kasa kahału nie dała nie tym 
ludziom). Sądowa Wisznia, 15 lutego 1906, Den- 
nenbaum. Miał to być dowód, że im nic nie da­
wano. Ale na tem nie kończy się miłosierdzie 
kahalników. Pewien Szramer uważał za potrze­
bne dopisać: Ich auch nicht. (Ja także nic Szra­
mer). Kahalnicy z Sądowej W iszni chowają pie­
niądze widocznie na zbliżające się wybory do par­
lamentu.

Bomba W Wiedniu. W  pracowni introligator­
skiej Maurycego Landaua w XIX. dzielnicy na­
stąpiła w piątek 9 b. m. eksplozya, która na­
pełniła dymem całą pracownię. Okazało się, że 
wybuch nastąpił w kieszeni czeladnika Jakóba 
Malkowicza, dezertera rosyjskiego, który od kil­
ku miesięcy pracował u Landaua. Aresztowany 
przyznał, że nazywa się właściwie Chaim Mafter 
z Benderu, zaś znalezione w jego mieszkaniu 
materyały wybuchowe i jedna gotowa bomba są 
własnością Moszy Reszystera, czeladnika krawie­
ckiego, z którym razem przybył do Wiednia. 
Mafter nosił w kieszeni jakieś materyały wybu­
chowe, które od gorąca eksplodowały. Tak jego 
jak  i Reszystera uwięziono.

Z A W I A D O M I E N I A .
— K e p e r tu a r  te a tr u  m ie js k ie g o .
Sobota: „Starościc ukarany" (Kajetan Węgiesrki),

tragikomedya z czasów Stanisława Augusta w 4 aktach 
A. Nowaczyriskiego.

Niedziela: o godz. 3 po południu „Ach to Zako­
pane", krotochwila w 3 aktach O. Kratza. przerobił 
A. Walewski (ceny zniżone do połowy); o godz. 7 
wieczorem „Starościc ukarany* (Kajetan Węgierski), 
tragikomedya z czasów Stanisława Augusta w 4 aktach 
A. Nowaczyńskiego.

— U n iw e r s y te t  lu d o w y  im  A . M ic k ie w i­
cz a  w  K r a k o w ie .

B i b l i o t e k a  U n i w e r s y t e t u  l u d o w e g o ,  
C z y t e l n i a  p i s m  o r a z  B i u r o  p o r a d y  mie­
ści się przy ulicy G r o d z k i e j  43, EL p.

B i b l i o t e k a  otwarta w dni powszednie od godz. 
11—1 i od 3—9, a w niedziele i święta od 9—1.

C z y t e l n i a  p i s m otwarta w dni powszednie od 
godz. U —1 i od 3—9, w niedziele i święta od 9—1 
i od 3 - 9 .

B i u r o  p o r a d y  otwarte codziennie oprócz nie­
dziel, świąt i czwartków od godz. 7—8 wieczorem, 
we czwartki zaś od godz. 6 — 7 wieczorem.

O warunkach korzystania z Biblioteki i Czytelni 
pism Uniwersytetu ludowego informuje Zarząd bi­
blioteki oraz biuro Towarzystwa (w go izinach urzę­
dowych od godz. 4—6). W kwestyach, dotyczących 
Biura porady, informuje biuro Towarzystwa i Biuro 
porady w godzinach urzędowych-

W Biurze porad dziś nauki przyrodnicze: Fizyka, 
chemia: doc. dr Brunner. Mineralogia, geologia, geo­
grafia fiz., paleontologia itd.: W. Kuźniar. Biologia 
ogólna, zoologia, botanika: St. Minkiewicz. Anatomia, 
fizyologia: M. Konopacki.

— W ieczór m uzyczny, urządzony staraniem 
uczniów szkoły muzycznej M. Steina, odbędzie się w 
niedzielę 11 b. m w małej sali ..Sokoła* krakow­
skiego. Czysty dochód przeznaczono na rzecz zakładu 
w Sułkowicach. Program wieczorku wypełnią pro- 
dukeye uczniów szkoły Steina, współudział p. St. 
Bursy, który odśpiewa pieśni polskich kompozytorów, 
tudzież komedya Przybylskiego „Znawca kobiet*, 
wyreżyserowana przez p. Przybyłowicza, artystę tea­
tru miejskiego. Bilety za okazaniem zaproszenia na­
bywać można w szkole muzycznej p. M. Steina (ul 
Zielona 7).

— W  K ó łk u  S law is tó w  U . U . <J. wygłosi 
w niedzielę 11 marca o godz. 11 przed południem w 
lokalu Kółka (Coli. nov., Bala 1. 37/38) p. Zygmunt 
Niklewski odczyt p. t. „Jan August Kisielewski*. Po 
odczycie dyskusya. Gościom wstęp wolny.

— K o n cer t J a d w ig i K ró lik iew icz , śp ie ­
w aczk i, i p rzed sta w ien ie  o p eretk o w e  od b ęd z ie  
się w sobotę 10 b. m. w sali Resursy urzędn iczej (ul.
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Labie?. 5). W części I. wieczora oprócz koncertantki 
wezmą udział pp. St. Bursa, śpiewak; Feldstein, pia­
nista (uczeń prof. Lalewieza); Lubański, deklamator 
oraz orkieBtra wojskowa B6 pp. pod osobistem kie­
rownictwem swego kapelmistrza. Część drugą wypełni 
1-aktowa operetka pod tyt.: „Pan Ckoufleuri przyj­
muje", grana jut raz z ogromnem powodzeniem w 
Resursie urzędniczej. Główne partye odśpiewają pp. 
Krulikiewiezówna, Isakowicz, Wallek-Walewski. B i­
lety do nabycia w handlu p. Fenza (róg ul. Szew­
skiej), a w dniu przedstawienia przy ka.sie od godziny 
6 wieczorem Ze względu, iż koncert ten odbędzie 
się w sali Resursy, członkowie tejże płacą połowę.

-  W ie c z o r e k . Dnia 11 b. m odbędzie się w 
sali Resursy urzędniczej (Lubicz 8) na dochód „Mie­
sięcznika dla młodzieży", czasopisma wydawanego sta­
raniem młodzieży pod artystycznym kierunkiem dra 
Lucyana Rydla, wieczór, w skład którego wejdą: 
„Ułamki", sztuka w dwóch aktach Bronisława Skąp- 
skiego, oraz „Loreneo i Jessyka", komedya w jednym 
akcie. Obie sztuki odegrane zostaną siłami najwybi­
tniejszych amatorów z Krakowa. Łaskawy współudział 
przyjął Boesław Wallek-Walewski, który obok sze­
regu utworów muzycznych odśpiewa w akcie drugim 
„Ułamków" aryę z „Dwóch grenadyerów" Bilety w 
cenach 2 K, 1 K 50 h, 1 K i 30 h do nabycia w 
księgarni Friedleina. Członkowie Resursy płacą na 
pierwsze i drugie miejsce połowę. Bilety do nabycia 
tylko u p. sekretarza w Resursie.

— K o m ite t  k o n c e r tu , urządzonego na rzecz 
ofiar rosyjskich pogromów d. 26 stycznia b r. w sali 
„Sokoła" z współudziałem p, Ignacego Friedmana i 
„Harmonii", donosi, że czysty dochód wynosił 1217 K, 
co w następujący sposób rozdano: Na ubranie, bie­
liznę i obówie wydano 430 K 22 h. Gotówką roz­
dzielono 583 K 78 h. Tow. „Samopomocy" 200 K. 
Razem 1217 K. Dr Steinberg Bernard, N. Stahrowa.

B. 8ABRYELSKA kupnje, sprzedąje J u j ­
muje — fortepiany, pianina, harmonie i pla- 
ao it — krajowe i zagraniczne — nowe i prze­
grane —  za gotówkę i na apłaty —  kez zaliczki.

Z CA RATU.
Ruch przedwyborczy.

Moskwa, 9 marca. Ziemstwo moskiewskie 
wyznaczyło jako swego kandydata do Dumy 
państwowej Dymitra S z y p o w  a.

Bomba w Mińsku.
Mińsk, 9 marca. Wczoraj e k s p l o d o w a ł a  

b o m b a  w pewnym warsztacie, mieszczącym 
się w domu, w którym znajduje się biblioteka 
imienia Puszkina. Dwaj robotnicy odnieśli 
rany.

Aresztowanie robotników polskich.
Petersburg, 10 marca. Policya uwięziła tu 

28 robotników polskich, przybyłych przed 
kilku dniami z Królestwa. Aresztowanie to 
ma być w  związku ze sprawą zabójstwa dy­
rektora Iwanowa.

Zastawiają koleje.
Petersburg, 10 marca. Ministeryum skarbu 

opracowało projekt pożyczki zewnętrznej pod 
zastaw kolei skarbowych. Pożyczka ma wy­
nosić miliard rubli.

Dumowcy przysięgają na samodzierżawie.
Petersburg, 10 marca. Formuła przyrzeczenia 

członków Dumy brzmi, jak  następuje: „My, niżej 
podpisani, obiecujemy przed wszechmogącym Bo­
giem wypełniać włożone na nas obowiązki człon­
ków Dumy według najlepszego zrozumienia i sił, 
zachowując wierność Jego Cesarskiej Mości 
Monarsze Imperatorowi i S a m o d z i e r ż c y  
W s z e c h r o s y j s k i e m i t  i pamiętając jedynie
0 dobru i korzyści Rosyi — co stwierdzamy swe- 
mi własnoręcznemi podpisami".

Napad na urząd pocztowy.
Kijów, 10 marca. W  Czuchnowie na Wołyniu 

napadło około 30 ludzi na urząd pocztowy i za­
bili jednego urzędnika. Policya, która nadbiegła, 
zamieniła strzały z rabusiami i odpędziła ich. 
Kasa została nietkniętą

Urzędowe przedstawienie.
Ryga, 10 marca. W wielu powiatach Inflant, 

które stały się środowiskiem ruchu rewolucyjne­
go, powraca ludność do pokojowych zajęć. Pod­
daje się ona, wydaje broń i składa przysięgę na 
wierność carowi.

Z Kaukazu.
Tyflis, 9 marca. W pobliżu wsi tatarskiej 

Ali-Abe z a a t a k o w a l i  w c z o r a j  T a t a -  
r z y  o d d z i a ł  w o j s k a .  P o t r z y g o d z i n -  
n e j  w a l c e  o d p a r ł o  w o j s k o  T a t a r ó w
1 uwięziło 12 z nich. W i e ś  z n i s z c z o n o ,  
j a k  r ó w n i e ż  d w i e  i n n e  ws i .

Tyflis, 9 marca. Szef polieyi kaukazkiej pole­
cił urzędnikom żandarmeryi przeprowadzić śledz­
two w sprawie ostatnich aresztowań. G d y  k o ­
z a c y  p r z y b y l i  do  p e w n e j  w s i  t a t a r ­
s k i e j  z o s t a l i  z a a t a k o w a n i p r z e z  m i e ­
s z k a ń c ó w  i zmuszeni do użycia broni. Z n i ­
s z c z o n o  k i l k a  d o m ó w  i w i e l u  T a t a ­
r ó w  z a b i t o .

TELEGRAMY.
Nowy traktat handlowy.

Wiedeń, 10 marca. T rak tat handlowy ze 
Szwaj caryą został podpisany.

Austrya na konferencyi marokkańskiej. 
Londyn, 10 marca. Korespondent »Timesa« 

miał rozmowę z delegatem Austro-Węgier 
na konferencyi marokkańskiej. Hr. Welsers- 

nob oświadczył co następuje: Reprezenta- 
Cf a ,Ust-ro-Węgier nie przybyła tutaj po to, 
aby iść śiepo za Niemcami. Jako sprzymie- 
izem chcemy jednak skierować cały nasz 
wpływ ku temu, aby zbliżyć do siebie mo­
carstwa, rozłączone teraz konfliktem. Hr. Go- 

owski iiiz przed niejakim czasem inter­

weniował w Berlinie w tym duchu, lecz wów­
czas rezultatu nie osiągnął.

„Nawrócona".
Rzym, 9 marca. Ks. Enna Battenberska wysto­

sowała do papieża następujący telegram z St. 
Sebastian: „W  chwili, w której wstępuję na 
łono św. kościoła rzymskiego, wyrażam w poko­
rze . W . Świątobliwości podziękowanie za oka­
zaną mi ojcowską dobroć i proszę W . Świąto­
bliwość przyjąć mnie jako wiernie oddaną córkę, 
oraz powtarzam prośbę o błogosławieństwo apo­
stolskie". (Szybko się nawróciła, aby módz wyjść 
za króla hiszpańskiego Alfonsa. Przyp. Red.).

Wyrok za dynamit.
Genewa, 9 marca. W  sprawie eksplozyi dy­

namitu dnia 3 września z. r. skazał sąd Borysa 
I l i d z e  n a  18 m i e s i ę c y  w i ę z i e n i a  i do­
żywotnie wydalenie ze Szwajcaryi.

Upadek gabinetu we Francyi.
Utworzenie nowego rządu we Francyi.

Paryż, 10 marca. Zdaje się, że rokowania o 
utworzenie gabinetu dotąd nie wydały żadnego 
rezultatu. Bonrgeois miał odrzucić misyę utwo­
rzenia gabinetu, ze względu na zły stan zdrowia; 
słychać jednakże, że w danym razie objąłby on 
tekę spraw zewnętrznych, szczególnie w gabine­
cie, na którego czele stałby senator Poincarre. 
Wśród radykalnych senatorów wyłaniają się dwa 
prądy, jeden na rzecz gabinetu Clemenceau, drugi 
na rzecz gabinetu Bourgeoisa. Prezydent repu­
bliki Fallieres konferował z senatorem Poincarre 
i Sarrienem.

f l j n a g a  ^

Już wyszedł z druku nr. 5 pisma 
satyr y cz no- politycz nogo
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Rada państwa.
(Telefonem).

Wiedeń, 9 marca. Na dzisiejszem posiedzeniu 
Izby posłów wnieśli poseł R o m a ń c z u k  i tow. 
i n t e r p e l a c y ę  do ministra wyznań i oświaty 
w s p r a w i e  l i s t u  p a s t e r s k i e g o  ks .  a r ­
c y b i s k u p a  B i l c z e w s k i e g o .

Kierownik ministerstwa sprawiedliwości dr 
Klein odpowiada na interpelacyę posła Prohaski 
i tow. w sprawie zarzutów, poczynionych profe­
sorowi uniwersytetu i adwokatowi drowi R o- 
s e n b l a t t o w i  w K r a k o w i e  o podwójne za­
stępstwo stron w procesie przemysłowca Juliu­
sza P r z e w o r s k i e g o  w Krakowie. Postępo­
wanie, przeprowadzone aż do najwyższego try­
bunału stwierdziło, że dr Rosenblatt na prośbę 
p. Przeworskiego i jego wierzycieli objął za­
stępstwo obu strou przy prowadzeniu prób ugo­
dowych z innymi wierzycielami Przeworskiego. 
Gdy rokowania się rozbiły, przedsięwziął dr R. 
tylko takie kroki, które leżały w interesie Prze­
worskiego i co do których Przeworski wyraźnie 
oświadczył, że się zgadza. Wobec tego nie za­
chodziła potrzeba wytoczenia śledztwa dyscypli­
narnego przeciw dr Rosenblattowi.

i& eform a w y b o r cz a .
Przystąpiono do dalszych rozpraw nad pro­

jektem rządu, dotyczącym reformy ordynacyi wy­
borczej.

Posłowie włoscy Piłacco i Verzegnassi oma­
wiają projekt bar. Gautseha i zarzucają, że Włosi 
zostali pokrzywdzeni przy rozdziale mandatów, 
szczególnie w Dalmacyi na korzyść tamtejszych 
Słowian. Mówcy oświadczają się przeciw zmianie 
regulaminu.

Poseł Formanek (młodoczech) podnosi, że 
wszelkie próby powstrzymania ogólnego prawa 
wyborczego pozostaną bez skutku. Żali się na 
upośledzenie Słowian przy rozdziale mandatów i 
wyraża nadzieję, że ogólne prawo wyborcze zła­
godzi przeciwieństwa panujące obecuie w społe­
czeństwie.

Poseł hr. Sylva-Tarouca (feudał) występuje 
przeciw twierdzeniu, jakoby stronnictwo jego nie 
miało odwagi wypowiedzenia jasno swojego zda­
nia o reformie wyborczej, wskazuje, że stronni­
ctwo jego zawsze popierało ustawy, które były 
postępem na polu poiitycznem, gospodarczem i 
społeczuem. Nie można mówić o małodusznem sta­
nowisku ministra wobec reformy wyborczej. P ier­
wsza inieyatywa dania w parlamencie zastępców 
klasie robotniczej wyszła od pewnego księcia w 
Izbie panów. Przypomina, że za czasów hr. 
Taaifego lir. Hobenwarth proponował reformę wy­
borczą w tym duchu, aby połowa mandatów Izby 
poselskiej wyszła z powszechnych wyborów, zaś 
druga połowa składała się z przedstawicieli inte­
resów i sejmów. Mówca już w czasie zaprowa­
dzenia piątej kuryi był przekonanym, że nie ogól­
ne i równe prawo wyborcze jest najbardziej spra-

wiedliwem, lecz że jedynie sprawiedliwem pra­
wem wyborczem jest ogólne prawo wyborcze na 
podstawie reprezentacyi interesów. Rządom au- 
stryackim należy uczynić z tego zarzut, że pań­
stwo nie ma podstawy dla reprezentacyi intere­
sów. Rzeczą rządu było stworzenie stowarzyszeń 
zawodowych.

Krytykując przedłożenie rządowe, podnosi mów­
ca, że niema w niem mowy o równości i spra­
wiedliwości. Rezultatu takiego, jakiego się spo­
dziewał prezydent ministrów reforma wyborcza 
mieć nie będzie, gdyż w nowej Izbie słowiańska 
większość nie ścierpi nowych przywilejów wy­
borczych.

Rzeczywiste powszechne, równe prawo wybor­
cze przyjść musi, a wtedy przeważająca słowiań­
ska większość nie będzie szukała aliansów, gdyż 
ich nie będzie potrzebowała. Mówca apeluje do 
Izby, aby szukała drogi do narodowego porozu­
mienia, po którem świadomy celu rząd objąłby 
kierownictwo i przywrócił zachwianą powagę 
państwu. Równocześnie z reformą wyborczą mu­
siałaby też nastąpić rewizya konstytucyi w tym 
kierunku, że kompeteneya sejmów musiałaby być 
rozszerzoną.

Mowa tow. dra Adlera.
Tow. poseł dr Adler oświadcza, że socyalni 

demokraci świadomi są tego, że stoją nie 
wobec końca, lecz wobec początku końca 
walki o prawo wyborcze. Wita przedłożenie 
mimo, że nie wszystkie żądania ludu zostały 
zaspokojone. Wylicza braki przedłożenia, a 
to: że prawo wyborcze przysługuje dopiero 
od 24 roku życia, że wykluczone są kobiety, 
że za długim jest termin osiedlenia, przez co 
wielu robotników traci prawo wyborcze. Jako 
główny błąd przedłożenia oznacza, iż połą­
czono go z innemi przedłożeniami. które są 
zbyteczne, np. ustawa o ochronie wolności wy­
borczej, której żadna partya więcej nie po­
trzebuje od partyi socyalno-demokratycznej, 
a która jednak jest zbyteczną, ponieważ wol­
ność wyborcza przez przedłożenie samo jest 
zagwarantowaną. Co się tyczy techniki wy­
borczej, określa jako błąd nie do przyjęcia 
ustanowienie tajnego skrutynium, przyczem 
posądza namiestnika Galicyi, iż od niego ta 
myśl wyszła.

Omawiając kwestyę zmiany regulaminu, po­
wiada, że jeżeli parlament rzeczywiście bę­
dzie przedstawicielstwem ludu, to zmiana re­
gulaminu nie jest potrzebną, gdyż zmiana po­
szczególnych postanowień jest tylko leczeniem 
symptomatów choroby, a nie samej choroby, 
zastrzega się przeciw temu, aby komisyi wy­
borczej przydzielono wszystkie przedłożenia, 
wniesione razem z reformą wyborczą. Socyalni 
demokraci mimo wszystkich braków z całą 
szczerością witają przedłożenie rządowe, któ­
re jest koniecznością. Tą szczerością różnią 
się socyalni demokraci od innych stronnictw, 
które oświadczają się za powszechnem pra­
wem wyborczem, lecz obecne przedłożenie 
odrzucają jako nie do przyjęcia.

Mówca polemizuje dalej z posłem hrabią 
Dzieduszyckim i mówi, że poseł ten wiele 
gorliwości na to użył, aby dowieść, że przed­
łożenie rządowe jest upokorzeniem dla naro­
du polskiego. Ja muszę powiedzieć, że tem 
bardziej podziwiałem jego bezinteresowność, 
ile że, jak to przecież każdy wie, rzeczywi 
ście pokrzywdzonymi przy rozdziale manda­
tów w przedłożeniu rządowem są ruscy chłopi, 
a nie najbliżsi przyjaciele hr. Dzieduszyckie- 
go. Hr. Dzieduszycki wystąpił po raz pierw­
szy w ten pełny poświęcenia sposób za ru- 
skiem chłopstwem w jego walce o prawa 
polityczne. Niemal serce mu się rozdzierało 
na widok, że muszą oni stać w tyle za nie­
mieckimi obywatelami i niemieckimi robotni­
kami pod względem intenzywności prawa wy­
borczego. Wyłożył on tutaj, co za krzywdę 
to przedłożenie w sobie kryje. Z pewnością 
procentowy stosunek mandatów w Galicyi 
jest gorszy, niż w innych krajach... .

Poseł Binder: Jak najgorszy!
Poseł hr. Sternberg: Ponieważ tam socyal­

ni demokraci nie mogą się spodziewać wy­
boru.

Poseł Adler : ...ale w porównaniu ze sta­
nem obecnym i obecną ustawą stanowi przed­
łożenie o reformie nadzwyczajny postęp dla 
Galicyi. Mówca chce jednak zaniechać dalszej 
polemiki z Dzieduszyckim, którego pozosta­
wia autonomiczno-narodowej kompetencyi po­
sła Daszyńskiego. Występuje dalej przeciw 
twierdzeniu, jakoby rząd ustąpił pod napo- 
rem ruchu ludowego, wnosząc tak mądrą u- 
stawę, chociaż przyznaje bez wszystkiego, że 
rządy austryackie robią coś mądrego tylko pod 
przymusem.

Jednakże mówca sądzi, że nietylko i to z 
pewnością nie sama obawa przed masami, 
lecz zwątpienie w dzisiejszy ustrój Austryi 
wchodziło przy tem w grę. Mówca broni so- 
cyałaych demokratów przed zarzutem braku 
poczucia narodowego i oświadcza, że s o -  
c y a l n i  d e m o k r a c i !  w s z y s t k i c h  n a ­
r o d o w o ś c i  s ł u ż ą  s w e m u  n a r o d o w i  
t a k  d o b r z e ,  l ub  m o ż e  l e p i e j ,  n i ż  k a ­
ż d y  i n n y  p o s e ł  n a r o d o w y .  Proletaryat 
oprócz interesów klasowych ma także i inne 
interesy, a mianowicie dąży on do fizycznego, 
duchowego i kulturalnego rozwoju narodów 
i rozwoju gospodarczej i politycznej potęgi 
państwa. Proletaryat życzy sobie państwa,

które chce przeobrazić w państwo ludowe, i 
będzie rząd tylko tak długo popierać, jak dłu­
go ten będzie się domagać rzeczy rozumnych. 
Proletaryat musi w Austryi zbudować nietyl­
ko państwo ludowe, lecz także państwo lu­
dów. Mówca przestrzega Niemców przed prze­
ciąganiem zbyt wysoko swych żądań i zazna­
cza, że dla losów ludu niemieckiego muszą 
być rozstrzygającymi, nie liczba mandatów, 
lecz przedewszystkiem materyalny i kultural­
ny rozwój szerokich mas. Kulturalne interesy 
wszystkich ludów muszą być solidarnie re­
prezentowane. Tylko to wyłącznie prowadzi 
do pokoju wszystkich narodów.

Wreszcie mówca wyraża stanowcze prze­
konanie, że p r o j e k t  r e f o r m y  w y b o r ­
c z e j  u z y s k a  m o c  u s t a w o w ą  i że 
I z b a  w s w e j  o b e c n e j  p o s t a c i  s i ę  
w i ę c e j  n i e  z b i e r z e .  Parlament przywi­
lejów, kurye i wszystkie te kłamstwa i blagi, 
które gnębiły ludy, są martwe, a święte pra­
wo ludów poczyna żyć. (Burzliwe oklaski u 
socyalnych demokratów).

Poseł hr. Sternberg polemizuje przedewszy­
stkiem w bardzo ostry sposób z drem Adlerem, 
przyczem gwałtownie atakuje rząd, którego koa- 
licya z socyalistami jest tem niebezpieczniejszą, 
ile że dr Adler dzisiaj sam oświadczył, że so- 
cyalna demokracya nie będzie głosowała za ko- 
niecznościami państwowemi. Mówca bierze Koło 
polskie w obronę wobec ataków dra Adlera, a 
następnie poddał ujemnej krytyce projekt refor­
my wyborczej i oświadczył, że wniesiono go ty l­
ko w interesie socyalistów i młodoczechów. W re­
szcie oświadczył, że on zasadniczo jest za refor­
mą wyborczą, ale także za reformą całego sy­
stemu państwowego i administracyjnego w duchu 
przedstawionym przez hr. Dzieduszyckiego. Atoli 
na czele administracji musi stanąć rząd, który 
wyjdzie z ludu, i który będzie znał dobrze kraje 
i narody.

Poseł Onciul zaznacza, że Rumuni i ormiań­
scy Polacy w nowym projekcie wyborczym tracą 
po jednym mandacie i żąda powiększenia liczby 
mandatów z Bukowiny o dwa lub przynajmniej 
o jeden.

Na tem obrady przerwano do wtorku.
Podwyższenie liczby mandatów.

Wiedeń, 10 marca. „N. fr. Presse" donosi, 
że rząd zamierza liczbę mandatów podnieść z 
455 do 473 lub 475, a nawet wyżej. Z pod­
wyżki przypaść ma P o l a k o m  5 m a n d a t ó w ,  
Niemcom jeszcze 10.

„Czerwony sztaniar“
Słowa pieśni robotniczej.

Wydanie na czerwonym papierze, ozdobione por­
tretem twórcy pieśni Bolesława Czerwieńskiego. 

C en a  4  b a l  e rze .

„CZERWONY SZTANDAR"
sześć kolorowych ilustracyj naszej pieśni 

bojowej
wyszło z druku w drugiem ozdobnem wydaniu.

Cena za egzemplarz 10 halerzy 
Cała serya 50 halerzy.

Do nabycia w administracji „ N a p r z o d u " ,  
Kraków, Sławkowska 29, oraz u kolporterów 

partyjnych.

Z e  stow arzyszeń  I zgromadzeń,
X  B a c z n o ść  r o b o tn ic y  m ło d o c ia n i w  K r a ­

k o w ie !  W sobotę 10 b. m. o godz. 4 po południu 
odbędzie się w lokalu przy ul. Grodzkiej 48 zgroma 
dzenie poufne z porządkiem dziennym: 1) Reform?, 
szkoły przemysłowej. 2) Nasi wrogowie. 3) Dyskusya. 
O liczny udział uprasza zarząd

X  Z w ią z e k  r o b o tn ik ó w  m ło d o c ia n y c h  w  
K r a k o w ie  mieści się w lokalu własnym przy ul. 
Grodzkiej 48. Stowarzyszenie otwarte cod lennie od 
8 —9»/* wieczorem, w soboty i niedziele rd 10—12 
przedpołudniem i od 2—9*/t wieczorem. R o b o ­
t n i c y  m ł o d o c i a n i ,  uczęszczajcie do : //ego sto­
warzyszenia !

X  W  Z w ią zk u  k o b ie t  w  K ra k o w ie , Ry­
nek 13, III. p-, odbędzie się w niedzielę U  b. m. 
wieczór towarzyski z urozmaiconym programem mu- 
zykalne-wokalno-deklamacyjnym. Wstęp 30 h. Począ­
tek o godz. 7 wieczorem.

X  S tryj. W niedzielę 11 b. m. odbędzie się w 
sali „Domu narodnego" o godz. 3 po południu wiec 
z porządkiem dziennym: 1) Projekt rządowy reformy 
wyborczej. 2) Wyodrębnienie Galicyi. 3) Stosunek 
nasz do Rusinów. 4) Wnioski i dyskucya.

X  »*Spójniaf‘ w e  L w o w ie  (Kościuszki 18). 
V. posiedzenie Kółka literackiego odbędzie się w so­
botę 10 b. m. Na porządku dziennym: Odczyt akad. 
Szpilki: „Homer dla duszy współczesnej“• Początek 
o godz. 7 wieczorem.

VI. posiedzenie Kółka literackiego odbędzie się w 
niedzielę U  b. m. Na porządku dziennym: Odczyt 
akad. Przysieckiego: „Sztuka teatralna". Początek o 
godz. 7 wieczorem.

X  W ie d e ń . W niedzielę U  b. m. o godz. 9 rano 
odbędzie się p o u f n e  p a r t y j n e  z e b r a n i e  w 
sali p, Róssla, V. Riidigergasse 8. Wstęp tylko dla 
towarzyszów opłacających podatek partyjny. O liczne 
przybycie uprasza Miejscowy Komitet P. P. S. D.

X  B a c z n o ść  P o la c y  w  W ie d n iu !  Robotnicy 
polscy biorą udział w pochodzie demonstracyjnym na 
Central Friedhof w; niedzielę 11 b. m. i zbiorą się z 
towarzyszami niemieckimi w V. dzielnicy na Groh- 
gasse punktualnie o godz. l*/t po południu

X  L ok al „S p ójn i“ , T ow arzystw a  p ostę­
pow ej m łodzieży w  W ied n iu , od dnia 1 marca 
b. r. mieści się VIII. Langegasse 14 (parter). Tam 
tei naleiy się zwracać w oelacb informacyjnych co 
do studyów w wiedeńskich zakładach naukowych



Kraków, sobota N A P R Z Ó D 10 marea 1906 Nr. 67.

Ka tr e ś ć  o g ło sz e ń  JB edak cya n ie  p rz y jm u je  ża d n ą ) o d p o w ie d z ia ln o ś c i. € e n j  o g ło sz e ń  w  n a g łó w k u .

Jeller'  £lsa-Jluid
Tą marką jest chroniony o przyjemnym zapachu e eliera, i1 ium, który 

j uśmierza kaszel, chrypkę, nerwowość, katar, ból szyi, piersi, stawów, 
zmęczenie, osłabienie, zapalenia. 12 małych lub 6 podw. flaszek 5K . 
Zamówienia adresujcie: do E. V. Feller, Sfubica, Elsaplafz 34 fKroacya).

Z a r z ą d  K a s y  c h o r y c h  m ia s ta  L w o w a  roz­
pisuje niniejszem z powodu u j e m n e g o  w y n i k u  konkursu 
rozpisanego dnia 26 stycznia 1906, ponownie

Konkurs na posadę Buchaltera
pod następującymi warunkami^

1) do posady tej przywiązaną jest płaca roczna 2400 koron.
2 ) posadę nadaje się na pierwszy rok prowizorycznie, po 

roku nastąpi stabilizacya.
3) kompetenci winni wykazać: a) że nie przekroczyli 36 roku

życia, b) że i jakie posiadają studya, c) że posiadają 
wszechstronne wykształcenie teoretyczne i praktyczne we 
wszystkich działach buchalteryi, d) że władają językami kra­
jowymi w słowie i piśmie.

Podania zaopatrzone w dowody stwierdzające daty podane jakoteż wy­
kazujące, że kompetent czyni zadosyć wymogom co do studyów, teoretycz­
nego wykształcenia ogólnego a w szczególności bucbalteryeznego, że nadto 
posiada odpowiednią praktykę jako samodzielny buchalter, należy wnieść 
najdalej do dnia 20-go marca 1906 r. na ręce dyrekcyi Kasy Lwów, ulica 
Brajerowska 1. 8.

Lwów, dnia 6 marca 1906.
167 Za zarząd Kasy chorych miasta Lwowa.

F il ip  B e s e n  przewodniczący.

Zalecona przez T ow arzystw o lekarsk ie krakow skie Szczawa 
alkaliczno-sodow a, zaw ierająca części składow e chemiczne ja k

Woda Bilińska
wyrobu naszego pod kontrolą Komisy; przemysłowej Towarzystw.-, le­
karskiego, używaną bywa w  zgadze, kurczach i przewlekłych kat-rach 

żołądka z dobrym skutkiem.
^  Cena flaszki w  Krakowie 15 Ct. — Do nabycia w aptekach

i drogueryach, — Skład dla Lwowa w aptece I. Wiwiórskiego.

W 0^* S lz ą e a  i Ghmurski  w J{rakowie

Falek & Co., iiamburg, Raboisen 30

Najdogodniejsze i najtańsze  połączenie między i

J C a m b u rg ie m  i  J R m e rg k ą , względnie 
J C a tia d ą  i  j f t r g e n tg n ą .

= r  Sprzedaż katt okrętewpeh kolejowych. =
Bank i w ym iana pieniędzy.

D okładne prospekty podróży do jRmcrijki, Jianadg i jRrgen- 
tynH w języku polskim, ruskim  i niemieckim przesyłam y na 

żądanie darmo i opłatnie.

Posiadacze losów r ? (."
dzienny i na życzenie te same losy (tj, te 
same numera) grając na nie bez przerwy, 
nabyć na dogodne spłaty miesięczne. Losy 
gdziekolw. zastawione, wykupujemy i prze­

prowadzamy powyższą transakcyę. 
Polecamy uprzejmie naszą firmę do wszel­
kich obrotów bankowych. Kupno i sprze­
daż obligacyj, losów i monet. — Ajentów 
żadnych nie wysyłamy.—Kalendarzyk ban­

kowy bezpłatnie.
S c h iitz  i C ha jes, Dom bankowy 

w# Lwowie, plac Msryacki 7.

I I A \ I » I 1 L
to w a r ó w  m ię sz a n y c h  i w y szy n k  

r ó ż n y c h  tr u n k ó w

j e s t  d o  s p r z e d a n ia
we większem mieście prowincyonalnem. 

Bliższych szczegółów udziela dział insera- 
towy „Naprzodu*. 111

Filia c. k. uprz. galic. akcyjnego

BANKU
HIPOTECZNEGO

W  K R A tiO W IE
kupuje i sprzedaje pod najkorzy­

stniejszymi warunkami

w szelkie  papiery
w artościow e

wydaje oprocentowane asygnaty 
= = = = =  kasow e —= 

przymuje wkładki na ksią­
żeczki rach. bież.

Przyjmuje depozyt u war t oś c i  o- 
we do przechowania, udziela z a l i ­
c z k i na papiery wartościowe i usku­
tecznia zlecenia na z a k u p n o  lub 
s p r z e d a ż  efektów na giełdach kra­

jowych i zagranicznych. 94

CzyścicL łylko

Najlópśzy w  świecie środek
---• . . d o  czyszczenia .

B W Ę G I E R S K A  
H7ANA I,aPrykii Szegedyiiska, naj-

U A nlin  lepsza, słodka, ręczę za pra­
wdziwość, uznanej znakomitej jako­
ści, własnego wyrobu kg. za 5 Kor. 
Wysyłka za zaliczką, począwszy od 

1 klg. opłatnie. Dalsze specyalności: 
Słonina, węgierskie salami i tp. b .  tanio.

Dom  w ysyłkow y ró żn o ro d n y ch  p roduk tów  k ra j

Haupt A . R u d o lf B. Pest, VII,Ovodcg22/K. u. VI.Przyjmę uczniów
do zakładu wyrzynanych i graw ito­
wanych wyrobów na 3 lub 4 łata; 
sprytni i rzetelni niżej lat 17 z ta­

lentem do rysunków.
L. A. Kwapniewski, Wiedeń XIV. Karl- 

Waltergasse 7.

:us!einaj

irzeczyszczające pigułki i

( d a w n i e j  N e n n t e i n a  p i & n l k i  E ł i s a h e t l i ) ,
które już od lat bywają z dobrym skutkiem używane, i przez wybitnych 
lekarzy j a k o  śr o d e k  le k k o  p r z e cz y szc za ją cy  i  r o z w a ln ia ją c y  p o ­
le c a n e , nie przeszkadzają trawieniu, są zupełnie nieszkodliwe, a z powodu 

swojej słódyczy bywają nawet przez dzieci chętnie używane.
Jedno pudełko, zawierające 15 pigułek, kosztuje 30 bal., rulon z 8 pudełek, 
który przeto 120 pigułek zawiera, kosztuje tylko 2 kor. Po nadesłaniu kwoty 

2 kor. 45 hal. następuje opłatna przesyłka 1 rulonu pigułek.
Należy żądać Philippa N eu ste in a  560

p r z e cz y szc za ją cy c h  p ig u łe k . Tylko wtedy prawdziwe, gdy 
każde pudełko zaopatrzone jest na odwrotnej stronie ustawowo 
zaprotokołowaną marką ochronną , Św. Leopold* czerwono-czarno 
wydrukowaną. Nasze rejestrowane pudełka, wskazówki i opako­
wania winny zawierać podpis: „ P h ilip p  N e  lis te m  A p o th e k e .

PHILIPPA NEUSTEINA
| .Apteka pod „Św. Leopoldem" Wiedeń I., Flankengasse 6. 

y { ^Krakowie: OL ^Wiszniewski, y f. JRedlsk, G. 3ahr i JC. S*alew ski.

Pmsh Wysokie ok. Namtartnlctwc 
konoesyosowane

Biuro podróż!
Zofia Biesiadecklej

O św ięcim  (dw orzec)
sprzedają bilety okrętowa

d o  Ameryki
i., U. 1 III. klasy dla parostatków 
pospiessayoh, ora* bilety kolejowe 
dis kolei póinocno-smerykańskich 

we wziystkich kierunkach. 
Cmtsy ic iila  wsd|a taryf okrę­

towych i kolejowych.

BILETY OKRĘTOWEJ KANADY
1 bilety kolejowe kanadyjskie.

Prospekty darmo i opłatnie

SKŁAD MASZYN DO SZYCIA
Warsztat naprawy IGNACEGO GROSSA

-  raf

Pod kierownictwem!

JAfrA P0JEG0, M ECH ANIKA S P E C Y A LI^T Y

W KRAKOWI E,  ULICA STAROWIŚLNA L. t.
(N A PR Z E C IW  GŁ. P O C Z T Y ).

W ykonuje szybko, dokładnie i gruntow nie naprawy maszyn 
do szycia wszelkich konstrukcyj.

S p r z e d a je  w s z e lk ie g o  g a f n n k n  m a s z y n y  now e, 
o r a z  u ży  w a u e  w  z s ia k o s n ity m  s t a n ie ,  

jakoteż części składowe n a j l e p s z e g o  gatunku do wszelkich 
systemów maszyn do szycia.

Zamówienia z prowincyi załatwia się odwrotną pocztą.
W sz e lk ie  naprawy m ogą  być u sk u tec zn io n e  w p rzec ią g u  4 8  godzin . 

, _____________________CENY UMIARKOWANE.
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Wszystkie wiedeńskie Gospodynie
p r z e k o n a ły  s ię  podczas odbytej w ostatnich  czasach, międzynarodowej w ystaw y sztuki kulinarnej we W ie d n iu , że niema potrzeby używania

d rogiego  m a s ła  hcrba.cia.nego
aby każdą w span ia łą  po traw ę przyrządzić, ponieważ nagrodzona najwyższem odznaczeniem (dyplom honorowy i  zloty medal)

z Ustka koniczyny Marguryna je s t  zarówno dobrą, a o 501o tańszą niż masło herbaciane.
S ito  w z ią ł  r a z  V* kilograma na próbę, z o s ta ł n a sz y m  sta ły m  o d b io r c ą !

Zjednoczone Fabryki Margarvny i Masła
157 W iedeń, XIV/3, D iefeńbachgasse Nr. 59.
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